
Prenumerata w miejscu kwartał* 
nie zip- 12 —  miesięcznie zip.  4', 

Ner  pojedynczy gr.  10. 152
Prenumerata  na prowincji  z opłatą 

pocztową złp.  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 8 Czerwca 1830 roku we

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
HAMBURG.—  D n ia  1 czerwca.  —  Obligacje udziałowe 
po l sk ie ,  p. ul t .  żądano 127jj płacono 127J;  p .  ult .  lipca,  
żądano 128, płacono 127§ za sztukę.

  . m i               - -------------------- ------------------------- — —  ——^

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

—  N a d z w y c z a jn y  re fe re n d a rz  s t a n u ,  kom m issarz  f a ­
b ryk  p r z y  Wommiss/i rządow ej sp ra w  t rem. i  po i.
Podaje do wiadomości ,  ze w dniu 11 czerwca r . L .  o 

godzinie jedenastej z.rana , odbywać się będzie ,  w zabu­
dowaniach fabryki kobierców przy  ulicy Czerniakowskiej  
pod Nr.  3041,  l icytacja na sprzedaż za gotowe pieniądze 
wiecej dającemu,  następujących przedmiotów:  1) Dzie­
więciu bel  około 2902 funtów bawełny w gatunkach Fer -  
nambuk , Louisiana i Georgina.  — 2) Około 293 funtów 
przędzy bawełnianej  odchodowej. —  3) 25jj łokci  nanki-  
nu surowego. —  4) 81 J  łokci  ryp  su surowego. '  —  5) i 
(33ą łokc i  kanefassu surowego.  —  Warszawą d.  27 maja 
1S30. r .  A. Lelowski.

—- Ogłoszenie spadkowe.  —  Po Teodozji  z Karśnickich 
Józefa Gierowskiego małżon ce , w dniu 19 marca 1827 r.  
be/ tes tamentowo z m a r łe j , otworzonem jest  postępowanie 
spadkowe,  o k tórem donosząc podpisany rej ent  zawiado­
mią:  iż do przeniesienia na imie. pozostałych po nićj suk- 
cessorów,  ty tułu  własności summy 2625 zł .  na dobrach 
Wł yn ice ,  w powiecie Radomskim,  obwodzie Piotrkowskim 
w działo IV ad 1 lit. b.  hypotekowanćj , a po spłaceniu 
tejże listami zastawnemi przez towarzystwo k redy towe ,  
na teraz w depozycie dyrekcj i  głównej rzeczonego towa­
rzystwa znajdującej s i ę ,  termin ruczny na dzień '17 lu­
tego 1831 r.  w kancel lar j i  ziemiańskiej  wdztwa tutejszego 
wyznaczonym został .  —  Kalisz d. 13 lutego 1830 r.  —  
Re jen t  kancel lar j i  ziemiańskiej wdztwa Kal i skiego,  F r a n ­
ciszek N ow osie lsk i .

Na zasadzie r e skryptu  wysokiej Komrnissji rządowej 
spraw wewnętrznych i policji  z d. 19 maja r.  b,  N r  f  of . |  
a następnie pólecepra prześwietnego urzędu municypalne­
go miasta stołecznego Warszawy z daty 27 t. tn. i r .  do 
Nr .  2903 podaje niniqjszem do wiadomości publicznej ,  iż 
z-przyczyny podobieństwa nazwiska exy s tających tu do­
mów handlowych pod firmą Tflatau, a ztąd często wynika­
jących po my łe k ,  odtąd przy zachowaniu imienia Jakób jak 
dawniej nazwiska Fiatów we wszelkich czynnościach uży­
wać będę.  Jakób Fiatów .

P o sied zen ie  Sejm owe  
R a p p o r t  o g ó l n y  R a d y  s t a n u .

( D a l s z y  C i ą g . )

( W y d z i a ł  wewnętrzny.)
5) Ludfiośb. '—  Roczne spisy ludności z coraz większą 

ścisłością odbywane wykazały,  iż z końcem roku 1828 lu ­
dność ogólna prócz wojska doszła 4,088,289 głów. Gdy 
zaś w roku 1823 liczyła głów 3,704,306,  powiększyła sję 
więc w. przeciągu lat pięciu o głów 383,983.  W tymże 
okresie przewyżka u ro dze ń 'n ad  zejścia wynosiła 25 l , 3 o 0  
głów. Zatem napływ zewnętrzny i dokładniej  robione spi­
sy, przydały do wykazu ludności 102,653 głów. Z przy­
byłej  ludności przypadło na miasta 125,337,  na wsie zas 
258 ,616 głów ; tak,  że z końcem 1828 roku miasta liczy­
ły  887,592,  wsie zaś 3,200,697 mieszkańców; miejska za­
tem ludność w pięcioletnim okresie pomnożyła się. więcej niż 
siódmą częścią, gdy wiejska w tymże pz/tisie, o dwunastą tylko 
część urosła.  Tak różny stosunek wzrostu tych dwóch klass 
ludności ztąd pochodzi , że w tym okresie , prócz napływu,  
przemysłowej  ludności  zagranicznej , znaczna także licz­
ba osadników wiejskich przenosiła się do miast, opuszcza­
jąc dla pewniejszego zarobku powołanie rolnicze,  które 
w tych latach siły i zasoby rolnika na oczywistą niemal 
stratę narażało.  Z województw najwięcej zaludnione są Ka­
liskie i Mazowieckie,  najmniej Podlaskie- W pierwszein 
przypadało w końcu 1828 r. na milę kwadratową 2688,  w 
drugiem 2469,  w ostatmem 1405 głów. Zaludnienie zaś 
ś rednie całego kraju doszło 1894 głów na milę kwadratową.

Pomiędzy ogólną-ludnością, znajdowało się w r. 1828 
żydów 384,263 głów: z  tyeb mieszkało w miastach 308,-578/'  
a mianowicie w samej Warszawie 30,440; we wsiach 75,685.

Szczegółowy spis starozakonnych zarządzony i odbyty 
w r .  1825 wykazał  między ówczesną ich ludnością z 355,737 
głów złożoną:  rolników z familjami 8803 g łów; pachcin- 
rzy krów 6157;  rzemieślników i professjonistów z lamii ja- 
mi 113,593;  kupców korzennych i łokciowych towarów 
14,896;  kramarzy i przekupniów 28 ,008 ;  karczmarzy i  
szynkarzy t runków i soli z familjami 26,514; faktorów z. 
familjami 4523 ; furmanów z familjami 3737 ; s ług obojej 
płci 42 ,507 ;  nauczycieli z familjami 6445;  duchownych i 
sokolników 3892;  l e ka rz y ,  chi rurgów i artystów 267-4; 
resztę ludności 93,988 g łów ,  składali wyrobnicy nie ma­
jący stałego sposobu do życia, wraz z familjami.

6) S p is y  wojskowe. —  Udokładnione spisy wojskowe, 
okazały w r.  1828 liczbę zdatnych do wojska 13,G06głów.



7) M ia s ta .  —  a)  W  ogólności .  —  Fundu sze  miast  z p r z y ­
chodów rocznych wyjąwszy W a r s zaw ę ;  k tó r e  z końcem r o ­
k u  1823 sk ł ad a ł y  się z su m m y  1 ,970 ,786  z ł p .  17 gr .  , w 
la tach up łyn ionych  po kon iec  roku  1828 wznios ły  się do 
s u m m y  z łp .  2 , 312 ,9 55  gr .  7.

O ile miasta tv ogólności  zyskać  mo g ły  na poj-ządku,  
ozdobie  i wygodzie ,  nas t ępuj ący  treściwy obraz  okaże .  K o ­
szt em ska rbu  publ i cznego wykonano  nas t ępuj ące  budowle:  
gmach  r ządowy dla kommis s j i  wojewódzkiej  w Radomiu  ; 
do m y  na bióra  dla  kommis sa f zy  obwodowych w R a w i e ,  
S iedl cach,  S i e r adzu ,  Kon in i e ,  Radomiu ,  P u ł t u s k u ,  Lu b l i ­
n ie ,  Kra sny  nastawie i Ł o m ż y .  U kończono  r es t au rac j e  gma-  ■ 
chu na więzienie  w Sa n d o m i e rz u .  Kosz tem funduszów 
miejskich wystawiono ra tusze:  w Łowiczu,  G o m h in i e ,  S I- 
cu ,  Częs tochowie ,  Radz i e jowie ,  Sochaczewie,  L ipn i e ,  Ba ­
b i a k u ,  Kowalu i L u b l i n i e ,  gdzie  obsze rne  a dawno /.go­
r z a ł ę  zabudowania  Ka rme l i ck i e ,  na ratusz p r z e rob i  ne zo­
s ta ły .  Wyst awiono  t akże  szl achtnzy w miastach dwunastu ,  
a j a t ki  rzeźni cze  i p i eka r sk i e  w miastach s iedmiu.

Kosz tem p rywa tnych  p o d ł u g  za twierdzonych p l a n ów , 
wystawiono domów murowanych ,  wyjąwszy Warszawę 1)92, 
wartości  z ł p .  9 , 878 ,721  gr .  2 0 ;  d r ewn ianych  601  wa r to ­
ści z ł p .  2 , 4 1 5 , 8 4 1  gr .  29.

Z pomiędzy  tych udzie lono zaj tomogg na domów 1 2 8 ,  
w ilości z ł p .  887 ,972  g r .  8 , mianowicie:  «)  z funduszu  
dla miasta Kalisza oznaczonego z ł .  4 5 8 , 2 0 0 ;  b) z kaucj i  
p r zez  burmi s t r zów i kass jerów sk ł a dan ych  2 ( 3 , 0 0 5  zł .  ; c) 
z funduszu  dla miasta Częstochowy 75 ,666 z ł .  20 g r .  i cl) 
z r e m a n e n tó w  knss miejskich  , i od miejscowych pot r zeb
zbywających 141 ,100  z ł .  18 gi:. Razem j ak  wyżej  z ł .  887 ,972
gr- 8.

Na wystawienie nowych mostów i r epa r ac j ę  s t arych , 
wydano  z ł .  48 6 , 8 25  gr .  6.  —  Na po ł oż en i e  nowych b r u ­
ków,  i r epa r ac j ę  s t a rych  wydano z ł .  66 5 ,9 58  g r .  14. —  
N a  r epa r ac j e  budowli ,  pomi a ry  miast ,  odwachy,  rogatki  , 
s t udn i e ,  narzędzi a ogniowe,  i t. p. wydano z ł .  1,638,88.6 
gc. 10. —  W ogóle na up o rządkowan ie  mias t  wydano z kass 
mie j ski ch  zł .  2 , 79 1 , 670 .  —  Br uk i  w up łyn i on ych  pięciu 
latach z robione ,  wynoszą sążni  kwadra towych  23 8 ,8 91 ;  mo­
s ty  zaś sążni  kwadra towych  1 4 , 3 5 5 ;  w tym p rzec i ągu  cza­
su u sku t eczn iono  pomia ry  i zdjęto p lany miast  p i ę ć d z i e ­
sięciu dwóch.  —  U rzą dzo no  i z aprowadzono  r ew i ry ,  czyli 
oddzi e lne  miejsca dla zamieszkan ia  żydów,  w miastach p i ę ­
t na s tu .  ( D a lszy  c iąg  n a s tą p i .)

—  Poszyt  p ią ty tomu  d rug i ego  P a m ię tn ik a  d la  p ł c i  p i ę ­
kne j ,  w ys z ed ł  z d ru k u .
—  W ys ze d ł  z d r u k u  zeszyt  c zwar ty  P a m ię tn ik a  f iz .  
m a t.  i  s ia t .  um ie ję tnośc i  z zastosowaniem, do przem ysłu .  
wydanego  p r ze z  prof .  Pawłowicza i J ani ckiego.  P r z ep l a t a  
na to p ismo  wynosi  w War szawie  roczn i e  20 z łp .  k w a r ­
t al nie  6 z ł .  —  P r z y m u je  się t ak że  p r ze p l a t a  r oczna  ną 
wszys tk i ch  u r zędach  i stacjach pocz towych  w ilości z ł p .  22 .  
—— ( N a d e s ł a n e ) . —  Jut ro dnia 9 b. m.  o godzinie  c z w ar ­
tej  p op o łu dn iu  będę cz ek a ł  p.  S t e rn a ,  r e ce n ze n t a  mojego 
s ł own ika  h e b r a j s k i e g o ,  w miejs cu  p r zez  n iego p r zezn a -  
c zo ńem ,  a jeże l i  to być nie może,  na t enczas  w mi e sz ka ­
n i u  inojem dla po równania  r ecenzj i  j ego  ze w spomnionym  
s ł o w n i k i e m  Rosenmul f e ra .  K iedym go po dwakroć  wzy ­
w a ł  do uczynienia  tego po równan i a ,  nie chc i a ł em j a k  p o ­
wiada,  ode jmować  mu  b ro n i ,  lecz t y lko  ws tr zymać  go od

wyst ępowan ia  z n i e p r a w d ą ;  t y t u ł  jego r ecenz j i  ogłasza  
900 b łędów i opuszczeń  w moim dykc jon a r zu  ; a w p r z e ­
mowie swojej na str.  9 ,  w tych r ecenzen t  wyraża się s ł o ­
wach: »Poinimo oświadczeni a X.  Chiar inicgo,  że j a ko  wzó r  
s ł u ż y ł a  mu praca p .Rosenmul le r a jpod  ty tu ł em Vocabular iuin 
vcler is  tes tament !  heb raeo -cha lda i cum,  ja j e d n a k  z ł a two-  
scią p o z n a ł e m  , ze s ł own ik  X .  Chiar i niego jes t  p ro s tym 
Nvyciągicrn ?. wy sz ł ego  w rok u  1823 s ł own ika  he b ra j s k i e ­
go Gesen iu sza .u  W zy w am  go przeto po raz t r zeci  do s t a ­
wienia się p r zed  sąd b i eg ł y ch  dla p r z ek ona n i a  wszystkich,  
czyl i  te dwa zarzuty zgadzaj ą się z p rawdą .  S k o r o  to 
spr awdzen i e  nas t ąpi ,  p- S t e r n  będz i e  m óg ł ,  jeżel i  zechce ,  
dwadzieścia innych  r ecenz j i  napisać,  lecz p r zedew szys tk i em ' 
teraz nal eży zwrócić  uwagę  , na j ak i e  z a s ł u ż y ł  zaufanie 
w publ iczności  p r ze z  og ło szen i e  p ie rwszego p isma.

L .  C h ia r in i . '
—• ( N a d e s ł a n e —  Z powodu a r t y k u ł u  w Gazecie  Pol­
skiej  z podp i s em:  P r z y ja c ie l  p o p r a w y  żydów.  —  W sp o ­
mni ony a r t y k u ł  szczęś l iwym trafem poniżej  odezwy pana 
A. S t e rn  po łożony ,  jes t  zapewne  s k u t k i e m  te j że  odezwy 
która  pop rzedn io  ( t. j. 4  b. m. ) w K u r j e r z e  Po l s k im  by ł a  
umie szczona.  Możnaby poradzi ć  t emuż  przyj ac ie lowi  oby 
pop rawę  od siebie samego z a c z ą ł ,  i żeby odtąd nielyle  
ubl i ża jących (?) pozwalał  sobie w yra zó w,  skoro  już wie,  
kto jest  r e c en z en t e m .  Co zaś do wiadomości  od p an aR o -  
s enmii l le ra ,  jeśl i  la n ie  jest  podsun i ę t ą  (*) ,  wypływa  za­
pewne  z bardzo my lnego  t emuż  Ros enn mi l i e row i  udz ie lo­
nego donies ieni a.  Wre sz c i e  ż adna  powaga nie może mieć 
wp ływu  na zmianę  rzeczywis te j  p r aw dy  (**) .  Ja sne  t y lko  d o ­
wody a nie odwo łan i e  się do cudzej  wziętości  powinny  tu 
mieć  miejsce.  —  I z r a e l i ta .

ANGLJA.  —  Z Pe r s j i  donoszą  p r z ez  Bombaj  o u k o ń cz e ­
niu badań  z powodu zamordowania  pos ł a  R o s s y j sk i c g o , 
i o uk a r an iu  winowajców.  Szach og ło s i ł  pub l i c zn i e  , iż 
d a ł  z u p e ł n ą  sa tys fakc ję  ż ądaną  od Ross j i  za tę  zn iewagę.  
Wie lk i  k a p ł a n ,  k tó ry  p r z ez  swe poduszczan ia  g łówną  b y ł  
r oz ruchu  s p r ę ż y n ą ,  zos t a ł  z k r a j u  wygnany ;  nacze ln ik  
policji  uwięziony i na k a r ę  p i e n i ę ż n ą  o sądzony;  p rze sz ło  
501) osób uk a ra no  bas tonnadą  i pozadawano itn k a l e c tw a ,  
to je,st :  w m ia r ę  ich udz ia łu  w tej z b ro d n i ,  pou rzynano  
im n o s y ,  uszy l ub  j ę zy k i .  K i lka  t ys i ęcy  m i e sz k a ń c ó w ,  
k tó r zy  s ię uc i eczką  r a t o w a l i , n ie  dos i ęg ła  r ę k a  sp r awie ­
dl iwości .

(*) Ze podsuniętą n ie jest, m ó g ł s ię  przekonać pan Iz ra e lita , 
g d y b y  b y t  p r z e c z y ta ł z  u w a g ą , w  jakim  sposob ie don iósł o niej 
R ow . D z . kr. ( P rz . R . )

(**) Z g a d zam y się  zu p e łn ie  z  panem  Izra e litą , i dla tego  przez  
m iło ść  praw dy, uprzedzając sk u tek  rozprawy, X . C hiarin iego z  pa­
nem  Stern, zap ew n ić  m ożem y: że  w  recenzji s ło w n ik a  którą pan  
Stern za  sw oją  p r z y ją ł, je st  7(>0 b łęd ó w  prosto z m y ślo n y c h , sto- 
k ilk a d z iesią t opuszczeń  w z ię ty ch  n iesłu szn ie  za  b łę d y , (p o m n ą c  
że s ło w n ik  nie je s t  gram m atyką), reszta  za ś m o g ła  w yn iknąć z  
p om yłek  drukarskich i z  p om y łek  t ló m a cza , bo jak w ia d o m o ,X . 
Ćluarini nie posiada języ k a  p o lsk iego .T ę inform ację zaciągn ęliśm y od 
jednego z p ierw szych  u czonych  izraelitów  w P o lsce ,k tó ry  w ym ien io­
n y  b yć nie chce; ale m y na pow ad ze jeg o  w yrzeczen ia .śm ia ło  za  p ra­
w'd ę tego podania za ręc zy ć  m ożem y. Z e  m ało  je s t  d z ie ł  w olnych  
od b łędów , to  k ażdy p r z y z n a ; a że  trudno je st  ustrzed z s i ę  tako­
w ych , najlepszym  dow odem  sam a recenzja  pana S tern a  w  której, 
(  że użyjem  w łasn ego  w yrazu  tegoż p. S te r n a ), jest najmniej 1200  
dico t y s iąc  dwieście byków,  chociaż m ów iąc bezstronn ie, recenzja  
w ytyk ająca  b łęd y , ża d n ych b y  m ieć  n ie pow inna. (4 łZ - « •)



( 3 )

  P o d ł u g  l i s tó w pr y w a t n y  cli z M e x y k u  , dnia 2 8  marca
o dk ry t o  t am i f l t łu mi on o wraz n ow y  sp i s e k .  Li cz ni  s t r o n ­
n i c y  G ue rr er a  c h c ie l i  zrz uc ić  p r e z yd e n t a  B u s t a m e n t e ,  a 
pr z y w ró c i ć  t amt ego  do s t e ru  rządu.

F R A N C J A .  __  D o n o s z ą  z  T u  łonu,  że  a dm ir a ł  angi e l ski
Malcom z awi ną ł  z trzema okrętami  do zatoki  P alma (w 
S ar dyn j i )  i tam z a r z u c i ł  kotwice .  S ł y c h a ć  ze  dlatego z a ­
j ą ł  to s tanowi sko  , aby m ó g ł  tern spieszniej  odbierać  wi a­
do moś ci  z Al gi eru.  Flot la Sa r dy ń sk a  w y p ł y n ę ł a  z portu 
Ge nu i  pr ze c i wk o  . Tuni s  dla popierania c z y n n e g o  p r e t e n ­
sji  króla S a r d yń s k i e go  do deja i rejencj i  w Tuni s .  P o m i f -  
d z y  p r z y b y ł e m !  do T ul o nu  c u dz oz ie mca mi  najwięcej  jes t  
A n g l i k ó w .  U w i ę z i o no  tam j ak i eg oś  c u d zo z ie m ca ,  b ę d ą c e ­
go  w p od ej r ze n i u  i i  jest  s z p ie g ie m .  Pan Me r l e ,  który  
m i a ł  się  udać do Al gi eru  i tam wydawać g azetę  p r z e z  czas 
trwania w y p r a w y ,  o de b r a ł  sobie  życ i e  w napadzie  g o r ą­
czkowymi.  Napowi etrzn i  ż eg l ar ze ,  k t ó rz y  jak w i a d o m o ,  
miel i  także  mi eć  ud z i a ł  w wy pra wi e ,  zostają w niejakim  
k ł o p o c i e  , na żaden bowiem statek p rz e w o z o w y  nie  chcą  
przyj ąć  witrjolu,  b e z  k tó r e g o  nic począć  nie potrafią.
—  D o n o s z ą  z T e rc e j r y  pod d.  18  kwietnia  , ze  rejencja  
m ianował a D o n  Franci sco  de  Al me ida  , który jako e m i ­
grant  Portugalski  m i e s z k a ł  w B r u xe l i ,  po s łr f n  D .  Marji  
p r z y  dworz e  tutejszym; a dawniejszego sprawującego in- 
l eres a Portugalski e  w B r u x e l i  pana Bri to,  p o s ł e m  w Lon-  
d y n i ę .  ■—• Zapewniają że  na okrętach wyprawy Al gi er sk ie j ,  
zabrano 3 , 5 0 0 , 0 0 0  fr. gotowizną w s r e b rz e  i w plastrach'  
Hrabia M at us zew ie ,  k t óry  tędy do L ond ynu p rz e j e ż d ż a ł ,  
b ę d z i e  tam z as tę po wa ł  p r z e z  czas niejaki  p o s ł a  c es arsko  - 
1’oss yj sk i eg o x ięe ia  L i e w e n ,  na ur lop dla i nt eresów fami­
l i j nych na  ląd s ta ł y  jadącego.  Wi adomość  jakoby w c z a ­
s ie  obecnośc i  hr.  Ma tuszewica  w P aryżu odbył a się k o n ­
f erencja  p e ł n o m o c n i k ó w  wi e l k i ch  mocarstw,  w z g l ę d e m  w y ­
p rawy  Al gi er sk ie j ,  nie  z a s ł u g u j e  na wiarę  gdy ż  k o n f e ­
rencj i  podobnej  nie b y ł o  wcale.

G RE C J A .  —  Z A n k o n y  d .  14  m a ja .  — R e z y d e n c i  trzech  
m oc ars t w ud zi e l i l i  na dniu 8 k w ie t n i a  p r ez y d e n t o w i  Ca-  
pódi str i as  u rz ę d o w ą  wi adomoś ć  o s t an owc zym prot okól e  
w z g l ę d e m  o st at ecz ne go  r oz s tr z yg ni en ia  l osu Grecj i .  W 
n i e d z i e l ę  w i e l k an oc ną  po s k oń c z o n e m  nab oż eńs t wi e ,  p r e ­
z y d e n t  na  m o c y  o tr zy ma ne g o  od k o n g r e s u  upoważni eni a  
i  za p r z y z w o l e n i e m  senatu ,  w r ę c z y ł  t rze m r e p r e z e n t a n ­
t o m  moc ars tw s p r z y m i e r z o n y c h  pod zi ęko wan ie  narodu  
za u s t a l en ie  j e g o  l osu  p r o t o k ó ł e m  L o n d y ń s k i m  i for­
m a l n e  o ne g o  p r zy j ęc ie .  Dnia  3 kwie tni a m i a ł  p rz ed st a­
w ić  senatowi  l i s t  no w e g o  m o n a r c h y ,  w k t ó y m  wzywa go 
t e n ż e ,  aby jak dotąd przy  s terze  rządu p o z o s t a ł ,  a z a­
r a z e m  oświadcza ż y c z e n i e  aby i w p r z y s z ł o ś c i  d o p o ma g ał  
m u  d ź w i g a ć  c iężar  r z ą d u ,  k tór e  uznary go go dn y m w y ­
s ok ie  mocarstwa.

WIADOMOŚCI NAUKOWE. '
W s tę p  do k u r s u  l i te r a tu r y  d ra m a ty c zn e j, A u g u s ta  

W ilh e lm a  S z le g la .
( D a l s z y  c iąg,  patrz N r o  1 3 9  G. P. )

Za d a l e k ob y ś my  się  pos unę l i  z r oz wi n i en i e m pojęć  na­
szych ,  g d y b y ś m y  w całej  d z i ed zi n i e  sztuk p i ę k n y c h  lub

szc ze gó lny ch t y l ko  s z t ukach ,  jak h u Jo w n i c t wi e ,  m uz yc e,  
malarstwie ( a l bowi em u n owożyt nych sn yc er s two  nie nadało  
j e s zc z e  sobie  stylu właśćiw e g o ) ,  ś ledzić  ich charakterystyczno  
znamiona , badać sp rz e cz no ść  m i ę d z y  dą ż e n i e m  s laroźy-  
t ne m a n o w oż y t n em ,  t u d z i e ż  wzajemny izb w p ł y w  na s i e ­
b i e ,  okazać chciel i .

Ni e  m o ż em y  tu nawet  bl iżej  roztrząsać rozmai tych ga-

Ił ę ż i  i kszta ł tów poezji  romant ycznej  , l ecz  s tosowni e  do  
naszego z a m ia r u ,  wr óc i my  do sztuki  dramatycznej  i jej  
l i teratury.  Podział  jej ( n a  wz ór  i nnych rodzajów sz tu­
ki) na kl ass ycz ną  i romant yczną ,  skazuje  nam dr ogę  , j a ­
kiej się nas t ępni e  t r zy ma ć ni aury.

Naprzód więc mó wi ć  tu b ę d z i e m y  c starożytnych; dalej  
o ich naśladowcach nowożytnych:  nakoniec  o tych poetach  
z l i cz b y  ostatnich,  k t ó r z y  mniej  zważając na kl ass ycz ne  
w z ory  albo umiejętnie  od nich odstępując,  wł aśc iwy m sobie  
t or em p o s t ęp o wa l i .

Z l udów st arożytnych,  Grecy  naj wyższej  nabyl i  powa­
gi w sz t uce  dramatycznej .  R z y m i a n i e  w e  wstępie  do t e -

Igo zawodu prostymi  byli  tylko t łó łńaczami  G r e k ó w ,  p ó ­
źniej  jęli s ię  naśladowania,  lubo ni ezawsze  do syć  s zc zę ś l i ­
wie; i le pr zy na jmni ej  sądzić  można z d z i e ł  dochowanych;  
z nowo ży t ny ch  , Wł o s i  i Francuzi  najczynniej  się  k o ł o  
w s kr ze sz en ia  s t arożyt nego  teatru krzątać poczęl i .  Za n i e ­
mi  i w i nnych później  narodach,  o sobne  sio tego rodzaju  
pr óby t rag ic zne  pok aza ły ;  a lbowiem co się tycze  kome dj i ,  
taż sama forma gatunkowa stale był a od czasów P la t on a i 
Te re nc jus za  aż do naszych dni panującą.  Ze  w szy st ki ch  
narodów,  które s i ę  p o ś w i ę c i ł y  naśladowaniu trajedji . s t aro­
żytnej ,  f rancuzki  teatr jest bez wątpienia na jś wi el ni e j sz em  
zjawiskiem;  nas t ępni e  więc na sk rz ę tn y  i baczny rozbiór  
najwięcej  z as łu gu je .  Zatem idą dopiero Mcti .sta7. iusz i  
Alfieri ,  jako najs ławniejs i  pi sarze z teatru w ł o s k i e g o .

Dr ama  r o m a n t yc zn e ,  które ,  śc iś le  b iorąc,  ani  s ię  tra* 
jedją,  ani  k om e d j ą  nazwać  nie m o ż e ,  u A ng l i ków miano-  
n ow i c i e  i H i s z p a n ó w  n ar odo wem z o s t a ł o ;  j akoż  u p i e r ­
wszych pod r ę k ą  S z e k s p i r a ,  u drugich pod ręką  Lo pe z  de  
Vega wzrastać i kwitnąć p o c z ę ł o .  Za n i emi  jak naj­
m ł o d s z y  jest  teatr n i emi eck i ,  tak naj dz i e ln ie jsz ego  od ni ch  
doświadczał  w p ły w u.  Ni e  od rzec,zy więc b ędz ie  o nim ws po ­
mni eć  na końcu;  skąd się leż lepi  ej j e go  roz l iczne  k i er un k i  
o d s ł o n i ą  i nowe  widoki  dla niego odkryją  na p r z y s z ł o ś ć .

Że by  p r z e e i e d z  dz i ej e  sz iuki  dramatycznej  każ de go  *  
l ud ó w tu w s po mn ia n yc h ,  d o s y ćb y  m o ż e  b y ł o  , jak s ię  to  
ł at wo pojąć daje , j e d n e g o  rzutu o k a ,  kt óryby j i rzc l otem  
s c h w y c i ł  ż o g ól ne go  stanowiska to,  co w niej j e s t  najzna­
czn i ej sz ego .  Nic  można b y  sob ie  uczynić  na leżyt ego  p o j ę ­
cia o obfitości p ł od ów dr ama tycz nyc h i z g łę b i ć  je p r z y ­
zwoi ci e ,  wt enczas  naw et,  gdybyśmy'  się  j edy ni e  ograniczyl i  
do s zezegolnycn gatunków te'go r odzaju.  W wi ększ ej  c z ę -

I sći dziejów n a u k o w y c h ,  stoją zazwyczaj  pisano j e dne go  
rodzaju i narodu bez r ó ż n i c y ,  jak w dawnyc h historjach  
po ws ze ch n yc h król owi e  AssyryjsCy i E g i ps c y .  Są  tacy,  k t ó ­
rzy n i e p r z e z w y c i ę ż o n ą  jakąś  mają namiętność  do"katalogów;  

| tym by ż y c z y ć n a l c ż a ł o y  ażeby s ię  starali  p owi ęks za ć  ich 
j o b j ę t n o ś ć  swnjemi  dz i e ł a i M  o tych r ozmai tych tytułach  

■j x iąz e l« •. Jestto wł aśn ie  j ed no ,  jak g d y b y . k t o  pi sząc  dzieje  
i jakiej  wojny wszystkich c hc ia ł  wyl iczyć  ż o ł n i e r z y ,  kt ór zy  

w szeregach walczyl i ;  z tern Wszystkiem mówi ć  s i ę  tylko  
powinno o z na ko mi t yc h  wodzach i woj owni kach,  którzy się  
bohaterskiemu dz i e ł ami  w bi twach odznaczają .  Podobni eż  i
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•walki ludjfkhego r o z u m u ,  swoich i m  ją j en j a łn ych ,  Se t ak  
powiem,  Lok a to rów ,  k tó r ym  się szczególne wspomnien ie  
nal eży .  D/. iejc więc. rozwińi enia  sz tuk i  i rozmai tych jej 
k sz t a ł t ów ,  ze swojej  na tu ry  zamknąć  się mogą w zakres ie  
c h r a k t e r y s t y k i , w k tó rym nie  wicie twórczych ta lentów 
miejsce  znalaz ło.

Nim j ednak , p o d łu g  powyższego zamia ru  do r zeczy  
p r zys t ąp imy ,  s t osownie  jest  k ró tko  okreś l ić  na p r zó d  g ł ó ­
wne  pojęcia,  j ak i e  do wyrazów d r a m a t jc z t io ś ć , t e a t r a l ­
ność, trag iczność  i kom iczność  p rzywiązu j emy .  Cóż jest  
d rama tyczność  ? —  Odpowiedź  zdawałaby się bardzo ł atwą:  
gdzie  r ozma i t e  osoby z sobą rozmawia j ą  a poeta nie miesza 
się do rozmowy .  ' Jesl to t ymczasem zewnę t r zne  tylko o- 
k ro s i en i e  fo rmy ,  że j es t  djalogiczną.  Atoli osoby t ea t ra l ­
n e  objawiając sobie  myśl i  i uczucia,  jeśli  na sobie żadnych 
p r z em ia n  nie  okazu ją ,  j eś l i  stan u m y s łu  j e s t  t akim ciągle,  
j ak im  b y ł  w począ tku  , rozmowa dla swojej  t reści  może 
b yć  ważną,  ale zgoła  nie wzni eca drama tycznego  in t e re s -  
su.  Wyraźn i e j  się to okaże  w p rz y k ł ad z i e  djalogu fi lozo­
ficznego , k tóry  spokojnie j szy 111 j e s t  w swojem dążen iu  od 
d r a m a tu  , ale się do te at ru  n ie  p rzeznacza .  Sok ra t es ,  u 
P la tona ,  pyta nadętego  sofistę JFIippiasza, co jes t  piękność;  
t en  zna jdu j e  natychmias t  yv swojej  pamięci  odpowiedź  po ­
w ie r zch ow ną ,  ale go dalsze zwro ty  i r oniczne  mędrca  z m u ­
szają do cofnienia tej  odpowiedzi ,  a t ak  omacki em oko ło  
i n nyc h  znowu k rążąc  wyobrażeń  , z awstydzony i p r z e k o ­
nany  o swojej  niew iadomości us t ępu je  ze  spo ru  sofista. 
Jes l to właśni e rozmowa nie tylko f i lozoficzna,  ale nawet  
za ma ł e  d rama uchodzić może .  J akoż  s ł uszn i e  ten ruch  
i życie w t oku  myśl i ,  ta usi lna dążność do ob udzen i a  in- 
t e r es su ,  j e dn em  s ł owem dramatyc/ .nośc  w rozmowach  P l a ­
t ona ,  zalecać się zwyk ła .

T u  uczuć  już, możemy ,  iaki  się powab  p r zywiązu j e  do 
tego rodzaju  zmyśleni a.  Czynność  j es t  rzeczywis tą  r o z k o ­
szą  życia albo raczej  życiem.  Uciechy b i e r n e  t ylko,  m o­
g ą  zakołysze  duszę  naszę do pewnego  miękego u śp i en i a ,  
k t ó r e  n ieki edy nie ies t  bez s ł odyczy .  Ale nie doświad­
czaj ąc  zgoła  po ruszeń  w ew nę t r znych ,  nigdy od nas ckl iwość 
i  nuda nie mogą być dal ek iemi .  Większa  część l udz i  bąć 
dla  swego p o ł o ż e n i a ,  bąć dla niezdolności  do wyższych 
na t ęż . eń , w j edno tor i nem zam yk a  się kole  drobn ie j ących  
p r z e d  wz rok iem i n i eznacznych  chęci .  Dn i  ich powtarza­
ją się za j e d no kś z t a ł t n y i n  chodem p raw  n a ło g u ;  byt  ich 
po m y k a  się n i e w y ra źn i e  i z bys t rego potoku,  k tó ry  p i e r ­
wsze młodego  wieku namiętnośc i  r u s z y ł y ,  w od rę twiałe  
zmien ia  się bagn i sko .  Dręczen i  t a j emną  niechęcią  i nieu-  
ko n t en towan ieu j ,  s z uka j ą  rozi 'ywck i ulgi ,  k t ór e  na do b ro ­
wo lni e  sobie zadanej ,  z t r udnośc i ą  mocującej  się , zawsze 

J e d n a k  l ekk i e j  t y lko  działalności  polegają .  Ze  wszystkich 
b ez  wątpieni a r oz rywek  widowiska t ea t ra lne  są naj t rwalsze.  
N ie  mogąc sami dz ia ł ać  wyraźni e ,  w idz imy  p rzyna jmn ie j  
i nny ch  działających.  Na jwyższym jes t  p r zed mio t em  dzi a­
ła l ności  cz łowieka  —  cz łowiek .  I  w r zeczy  s a m e j ,  w wy­
stawie tea t ralnej  Widzimy , j ak ludz ie  p r zyj aźni  i ń icp rzy -  
jaźni  sobie,  mie r ząc  się wzajemj iemi  s i łami ,  jako ro z u m n e  
i mora lne  istoty w dążeniu swych mn ie ma ń  , uczuć  i na ­
mię tnośc i  na siebie wp ływa ją ,  j ak  roz ezna j ą  s t osunki  zo- 
bo pó ln e  i koni eczne.  Sz tuka  d r ama tycznego po e ty  zawi ­
s ł a  na oddaleniu drobi azgowych oko l i czności ,  obcych dla

o t  Ikr ! • • 7  “ ° C,e’ SP aZn,aH  h'eZ Ważnych wy.padkow, , tudz .cz  na sk u p , e m u  j akby w j edno  ognisko tego
wszys tkiego, co zaostrza baczność i ciekawość.  Rozwija nam
prze to  odmłodzony  obraz  życia,  kwiat naj tkl iwszych a  „a j -
w,ęce,  s tanowczych zda rze ń  w przeznaczeniu c z ł L i e k * J

Nie dosyć j e d n a k .  W samej  j u ż  pros te j ,  a żywszći  
n o c h e  rozmowie,  wprowadzać  zw y k ł  nie r az opon jadaj ący

n ? d A 7 T 7  t ' ^ 0’ 1' • n.ai ,8d? wan5a ich rozmowy ,  z m j  
Z l?,i ' ton ,no 'vienia.  Zeby zaś z ape łn i ć  p r z e r ­

wy w r zeczy,  opowiadający własnych s ł ów używa i malu­
j e  wszystkie  oko  hczności ;  j ak i e  tylko rzeczom towarzy­
szyć mogły .  Pe ’.bawiony jes t  tego ś rodka  poeta d r ama-  
yczny,  a le  ma  natomias t  ważniejszy przywi l ej ;  każda o so ­

ba zmyślona  ma się u mego wydać r zeczywi s t ą ;  żąda aby  
pod wszys tk i emi  wzglgdami ,  t ak co się tycze wieku jak p ł c i  
i pos t awy,  odpowiada ł a  ile możności  p r z ymio tom ,  któreni i  
odz ia ł  ,-stotę na widok w pr ow ad zo n ą ,  aby ,  Że tak powiem 
p rzy j ę ł a  na siebie całość cha rak te ru ,  tejże istoty;  aby kat 
żdą mowę oddał a  z p r zyzwo i tym wyrazem g łosu ,  postaci 
i r uch u ,  mog ący m ułatwić z rozumiało ść  jej  mowy .  Nad­
to każdy  zas tępujący is toty jego w yo b ra ź n i ,  winien w 
pi żyj ę lym na s iebie stanie,  odpowiadające w iekom i k r a ­
j om  nosie znamiona;  bądź,  żeby się jeszcze więcej zbl iżył  
w podobieńs twie ,  bądź Że na s t roju polega także coś cha r ak ­
tery s t y c z n e g o ; nakon i ec  dla z jednoczenia  wszelki ch  wa­
run k ów  po t r zebnych ,  stawić chce swe osoby na miejscach,  
maj ących nieco podobi eństwa  do miejsc,  ich pobytu;  
s ł owem wprowadza  j e  na s cenę . '  Wszys tko -  to,  coraz  nas 
bl iżej  oswaja z pojęc i em te a tru ;  a lbowiem to r zecz  wido­
czna,  że c a ł y  po zo r  s ceny ,  j es t  n ieodzownym do p e ł n i e ­
n iem fo rmy  d ram a tyc zn e j ,  to j e s t  wystawy czynu  za po- 
mocą s ł ów,  beż szczegółowego opowiadania .  To  pewna,  
ze  mogą bydz dz i e ł a  d r a m a ty cz n e  nie p r zeznaczone  do. 
tea t ru ,  k tó r e  n i ewie l eby  nawet  mia ły  t ea t r a lnego  sk u t k u ,  
chociaż je  podziwiać można czytając.  Wą tp i ę  j e d n a k  ba r ­
dzo , ażeby one mog ły  tak żywe zrobić  wrażen ie  na cz ło ­
wieku ,  k tóry  nigdy nie w id z i a ł  t e a t r u ,  niż na l y i n , kto 
s‘? 7l j ° o °  widokiem oswoi ł .  W y o b r a ź n i a  nasza p r zywy­
k ł a  j u ż  wtenczas ,  k i edy czy tamy  j ak i e  dz i e ło  d r a m a ty ­
czne,  p r zenos ić  się na s c e r g  działania .

W yn a l a zek  sz tuki  widowisk i t ea t ru  zdają się bardzo 
b l i sko  grani czyć  z sobą.  Cz łowiek  ma zawsze wiele upo ­
dobania  w mimice;  żywo się a lbowiem p rzeno sząc  w poło­
żenie  , myśl i  i uczucia  i nnych ,  p r z y b i e r a  prawie  ponie- 
wplnie ich k sz t a ł t  i po ru szen i a  z ew nę t r z ne .  J akoż  stale 
się to w dziejach r oz u m u  pos t rzegać  daje.  T a k  dzieci  llł- 
bią p r z yb i e r ać  rolę s tarszych;  j edyną  ich g r ą  i zabawą,  na­
śladować zna komi t e  o so b y ,  k t ó r ym  mićl i  z ręczność kie- 
dyś się p r zy pa t r zy ć ,  lub nawe t  brać role bez widzianych 
z d a r z e ń ;  p rzy  szczęśl iwej  gię tkości  ich wyobraźn i ,  wszy­
s tko  co się zna jdu je  w ich r ę k u  s ł u ży  do oznaczen i a  ich 
nowych godności ,  bądź ojca,  bądź  mi s t r za ,  bądź  król a.

( D a ls z y  ciąg ju tro ') .

W IDOW ISKA W  STOLICY.

T E A R  N A R O D O W Y .  —  Ńowy ba l e t  komiczny ,  p . t .  K u ­
p ie c  obrazów oszuka/iy .  —  K o m e d j a - o p e r a , L u n a t y c z k a  
wiejska.
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